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Nawóz zielony na gruntach gliniastych.
(W yn ik i porównawczych doświadczeń próbnych z zasie­
waniem na glinach, tale iv zbozu ja k  na ściernisku, roślin 

przeznaczonych na nawóz zielony).
Zdybujemy się coraz częściej z pytaniami; czy n a ­

wóz zielony może być równie skutecznym na gruntach 
gliniastych jak  na  p ia s k a c h ; które rośliny byłyby dla 
ziemi zwięzłej najodpowiedniejsze i jakie ilości materyj 
suchych i azotu znajdują się w tych roślinach; nareszcie, 
do jakiego s topnia oddziaływa nawóz zielony na płody 
następne, czyli i o ile te  nawozy opłacają się? Pytania 
powyższe, a głównie ostatnie, spowodowały p rzeprow a­
dzenie całego szeregu p rób  na  400-m orgowem , zwię- 
złem, gliniastem i dosyć ubogiem w wapno polu do- 
świadczalnem przy uniwersytecie rolniczym w Hohen- 
heimie, a wyniki takowych ogłosił śwież.o prof. Strebel 
w dwutygodniku „Fuhling’a “.

Próby te  odnoszą się do roślin, przeznaczanych 
na nawóz zielony i zasiewanych tak w zbożu, jak  
w ścierniach oziminy w r. 1891, poczem w r. 1892 
zasiano owies.

I. P o d s i e w a n i e  z b o ż a  r o ś l i n a m i ,  p r z e ­
z n a c z o n e  m i  n a  n a w ó z .

Próby te wykonano w r. 1891:
a) na  parceli 5 w pszenicy ozimej na przestrzeni 100 

metrów kwadr., do czego użyto dnia 23 kwietnia

koniczyny szwedzkiej, koniczyny chmielowej, oraz 
wyki piaskowej, lecz ta  ostatnia zasianą została 
w rozmaitym czasie i w odmiennych ilośc iach ;

b) na  parceli 23, zasiewając w życie seradelę dnia  23 
kwietnia i 11 maja.
Gdzie stan zboża ozimego zezwolił na  to, przy­

wleczono bronam i podsiane w niem siewnikiem ziarno 
roślin, przeznaczonych na n a w ó z ; przy podsiewaniu 
w  maju było to już niemożliwem. Zasiewy tę, ż wyjąt­
kiem wyki piaskowej, powschodziły dobrze i jednos ta j­
nie ; przyczynił się do tego pomyślny stan powietrza, 
które było ciepłe i dosyć wilgotne.

Jedna  wyka piaskowa, zasiana w pszenicy dnia 23 
kwietnia, powschodziła rzadko, a rosła przytem  tak 
szybko, iż przy żniwie pszenicy nie mogła być zasza- 
nowaną, wskutek czego następny jej poros t  okazał się 
bardzo słabym i musiał być wkrótce przyoranym. To 
samo stało się z wyką, zasianą 11 czerwca. Korzystniej­
szym okazał się rozwój seradeli, danej na  parceli 23, 
gdyż była bardzo gęstą i mogła, szczególnie przy na j­
późniejszym jej zasiewie, pozostać niezbyt uszkodzoną 
przy sprzęcie żyta.

Dnia 31 października, a przy później zasianych 
roślinach, dnia 2 listopada, zbadano plon w zielonej 
masie nadziemnej i w korzeniach w ten sposób, iż 
w miejscach o jednostajnym  poroście położono ramy 
żelazne, obejmujące dokładnie 1 m etr  kwadr, i na  prze-
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strzeni tej ścięto nap rzód  rośliny przy samej ziemi i zw a­
żono osobno, następnie zaś dobyto ziemię do 30 cm. 
głębokości i wypłukano, oraz zważono znajdujące się 
w niej korzenie, wszystko zaś razem  przesłano chemi­

Okazuje się z tego, iż ilość materyi suchej i azotu 
jes t  przy koniczynach bardzo znaczną. Poros t tych roślin 
był wprawdzie dosyć gęsty, ale przy kilkocentymetrowej 
tylko wysokości nie obiecywał zbyt wiele, gdy natom iast 
ilość korzeni była o tyle większą i jak  z powyższego 
zestawienia widzimy, waga ich rów nała  się blisko p o ­
trójnej wadze łodyg i liści. Oprócz tego zawartość sub- 
stancyi suchej i azotu była w korzeniach koniczyny 
szwedzkiej blisko w trójnasób większą, a przy koni­
czynie chmielowej przynajmniej znacznie obfitszą, an i­
żeli w łodygach i liściach.

Widzimy zatem, że przy użyciu koniczyn jako n a ­
wozu zielonego, główną rzeczą są korzenie, które n a ­
wet przy niezbyt wysokim, byle gęstym poroście tych 
roślin dają znaczną ilość materyi suchej i azotu, oddzia­
ły wując wskutek tego korzystnie na płód następny.

Zupełnie inaczej p rzedstawia się ten stosunek przy 
seradeli. Świeżej masy roślinnej o trz y m a n o : 
przy wczesn. zas. 2050 gr. w częśc. nadz. 27 gr. w korz. 

„ późnym „ 1452 gr. „ „ 25 gr. „
Stosunek zaś materyi suchej i azotu zawartych 

w korzeniach seradeli, do tychże składników, znajdu­
jących się w łodygach i listkach był następujący: 
przy wczes. siew. jak  1 :2 8  substan. such, i 1 :5 0  azotu 

„ późniejszym „ 1 :22  „ „ i 1 : 4 6  „
Przy seradeli więc ważniejsze są części nadziemne, 

przy koniczynach podziemne.

Porów nan ie  między plonami koniczyn i seradeli, 
k tóra to ostatnia przedstawia się w tabeli znacznie ko­

kowi stacyi doświadczalnej drowi Eisenlohr dla zbadania  
zawartości materyi suchej i azotu, co też dokonanem  
zostało z wielką ścisłością.

Wyniki tego rozbioru przedstawia

rzystniej, nie może być miarodawczem , gdyż parcele te 
były dosyć odległe od siebie, nie miały tych samych 
przedplonów i zasiano owe rośliny w odmiennych ga­
tunkach zboża.

Gdy części parcel 5 i 23, które żadnego lub nie­
udany podsiew miały, spokładane zostały znacznie wcze­
śniej, przyoranie innych roślin nastąpiło dopiero na p o ­
czątku listopada. Na wiosnę r. 1892 przygotowano obie 
te parcele pod zasiew, poczem dnia  5 kwietnia obsiano 
parcelę 5 siewnikiem, używszy n a  hektar  172 kg. owsa 
„Donebrogskiego“, na parcelę zaś 23 dano w tenże 
sposób 160 klg. ow'sa „B eselera“. W schodzenie zasie­
wów było bardzo dobre  i jednostajne, nie było również 
żadnych ważniejszych przeszkód w czasie wegetacyi i 
zbioru. Stan roślinności wyróżniał się wszakże na n ie ­
których częściach silniejszym swoim rozwojem. Na p a r ­
celi 5 widocznem to było na miejscach obsianych w r. 
1891 koniczynami, na parceli zaś 23 rósł owies o wiele 
bujniej na tych częściach, na których przyoraną była 
seradela, bez różnicy jednak, czy ta  osta tn ia  w r. p o ­
przednim  wcześniej lub później zasianą została.

Dnia 16 i 19 sierpnia został owies ścięty, prze- 
sechł jeden  dzień, leżąc na ziemi, następnie  związano 
go na każdym kawałku parceli osobno w małe snopki 
i ustawiono po kilka razem dla doschnięcia. W  trzy 
dni później zbadano na  każdym znowu kawałku pola 
wagę znajdujących się na  nim snopków i omłócono je 
osobno. W tabeli II podane  są wyniki tych zbiorów 
oraz koszta nawozów zielonych i otrzymane z nich 
zyski.
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h Data Zawartość substancyi 
suchej na 1 m etrze kwadrat.

Zaw artość azotu 
n a  1 m etrze kw adrat.
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w gram.
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w gram.

Łodygi i 
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w gram.

Korzenie 

w gram.

Całe 
rośliny 

w gram.

5 a Koniczyna szwedzka 100 160 23/4 31/10 9 3 9 5 262-96 356 91 3-288 8  020 11-308
5 b „ chmielowa 100 240 23/4 31/10 125-26 152-44 278-10 4-035 5-502 9-537
5 c Wyka piaskowa 100 800 23/4 31/10 — — —- — — —

5 d 55 55 100 1200 23/4 31/10 — — — — — —

5 e 55 55 100 1200 16/6 31/10 — — — — — —

5 f Przestrzeń  niepodsiana 237

23 a Seradela 46-4 278 23/4 2/11 467 30 16-10 483-40 14-020 0-280 14-300
23 b 55 46-4 278 11/5 2/11 336 61 15.19 350-80 10-738 0-231 10-969
23 c Przestrzeń  niepodsiana 670-0 — ---- — — — — — — —
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Tatoela 2.
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N adw yżka  w p o ­
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gn o jo n e m

W a r to ść  

p ien iężna  

n a  arze

K oszta  
n a w o z u  

zielonego 
n a  arze

Zysk 

n a  arze
Z ia rn a

klg.
S łom y

klg.
R a z e m

klg.
Z ia rna

klg-
S łom y

klg. M. fenig. M. fenig. M. fenig.

5 a K oniczyna  szw edzka 3 P 1 0 0 76-650 107-750 12-419 21-181 2 58 52 2 06

5 b „ chm ielow a 28-000 83-100 111-100 9-319 27-671 2 41 40 2 01

5 c W y k a  p ia sk o w a nie- 22-400 61-680 84-080 — — — 77 50 — 27

5 d • u d a ­ 21-100 54-950 76-050 — — — 31 66 — 35

5 e n n a 23-700 68-300 92-000 — —■ — 71 66 — 05

5 1 Rez n a w o z u 18-681 55-469 74-150 - —• — ■— — —-i — ---

23 a S e ra d e la  z a s ia n a  w cześn ie 31-512 65-546 97-058 8-453 15-471 1 80 45 1 35

23 b późno 30  752 71-613 102-365 7-693 21-538 1 93 45 1 48

23 c Bez n a w o z u 23-059 50 075 73-134 --- --- --
~

Z z e s ta w ien ia  w  tabeli  II okazu je  się, iż n aw óz  
zielony z koniczyny i se radeli  p rzyczynił  się znacznie 
do p o d n ie s ie n ia  p lo n u  ow sa, ta k  w  ziarnie  ja k  i w  s ło ­
mie, w szakże  n ie  zupe łn ie  w o d p o w ied n im  s to su n k u  
do azo tu ,  za w ar teg o  w tych roślinach, p o d łu g  k tórego  
n a d w y ż k a  p lo n u  po se rade li  w p o r ó w n a n iu  z częścią 
n ie n aw ie z io n ą  p o w in n a  być nieco większą, aniżeli po 
koniczynie. Że w ypad ło  tu  o d w ro tn ie ,  wynikło za pew ne  
z tej przyczyny, że n ie g n o jo n a  część c parceli  23 była 
w nieco lepszych  d a w n y c h  w a ru n k a c h  naw ozow ych ,  an i ­
żeli rów n ież  n ie g n o jo n a  część f  parceli  5. Co się tyczy 
o b ra c h o w a n ia  p ien iężnego , daje  ono  w skazów ki,  czy i o 
ile op łaca  się użycie n a w o z u  zielonego, p rzy  czem p rz y ­
ję to  cenę o w sa  za 100 klg. n a  14 m arek ,  słomy n a  4 m., 
kosz ta  zaś n a w o z u  p o ra c h o w a n o  p o  ce n ac h  bieżących.

W ynik i  ow ych  do św ia d cz eń  d a d z ą  się o rzec  
w k ró tkośc i  n a s tę p u ją c e m i  s ło w a m i :

P o d s ie w a n ie  pszenicy  kon iczyną  sz w e d zk ą  i ch m ie ­
lo w ą  w  celu p r z e o ra n ia  tych roślin  n a  n aw óz  zielony, 
zwiększyło n a s tę p n y  p lon  o w sa  o V8 w  ziarnie, a p r z e ­
szło o V4 w  słom ie. P o d o b n e ż  pods ian ie  se ra d e lą  zw ię­
kszyło n a s tę p n y  p lo n  o w sa  o 1j i  t a k  w  ziarn ie  ja k  w  s ło ­
mie. R a c h u n e k  p ien iężny  wykazał,  że użycie w  tym celu 
koniczyn lub se radeli  opłaciło  się d o b r z e ,  gdy zysk 
z wyki p ia skow ej  był b a rd z o  mały lub żaden . N areszcie  
uw zg lędn ić  także  należy, iż po la ,  p o d s ia n e  koniczyną 
lub se rade lą ,  były n a s tę p n ie  w olne od  chw as tów , gdy 
zupe łn ie  nie p o d s ia n e  lub  tylko w yką p iaskow ą,  okazały 
się m niej lub więcej zachw aszczone .

Zaznaczyć  w szakże  należy, iż g łów ną  przyczyną,  
że wyniki tych  d o św ia d cz eń  w ypadły  ta k  d o b rze  w o b u  
la tach ,  był pom yślny  w n ich  s ta n  p o w i e t r z a ; n ie  należy 
za tem  m niem ać,  iż rezu lta ty  przy  p o d s ie w an iu  temi r o ­
ślinami zboża n a  zwięzłych g ru n tac h  gliniastych b ę d ą  
zaw sze  rów n ież  korzystne .

N a s tę p n ie  j e s t  r ze czą  pew ną, iż lepiej j e s t  n ie 
m ieć żad n eg o  p ods iew u ,  aniżeli po zo s taw ia ć  go, gdy je s t

w anego  pożytku, ale p rzyczyni się do  zach w a szc ze n ia  
pola. Jeżeli za tem  w  kró tk im  czasie p o  ścięciu zboża 
p rz e k o n a m y  się, iż za s iane  w  n ie m  rośliny  n ie  ro zw i­
nęły się dosyć gęsto, to  należy sp o k ła d a ć  to  po le  b e z ­
zwłocznie, gdyż większy poży tek  o trzy m am y  z w c z e ­
snego  pok ładu , aniżeli z n ie d o s ta tec zn ie  rozw in ię tego  
po ros tu .

N areszc ie  n a s u w a  się je szcze  py tan ie ,  czy p o d s i e ­
w an ie  zboża n ie  p rzynosi  m u  u jm y ?  gdyż p rzypuszczać  
m ożna ,  iż to , co rośliny  p o d s ia n e  za b ie ra ją  z części 
pożyw nych  ro li ,  dzieje się z u sz czerbk iem  p ro d u k tu  
głównego. W  myśl tego  p y ta n ia  ob iecu je  a u to r  p r z e ­
p ro w a d z ić  w  r. b. w ycz e rp u jąc e  do św ia d cz en ia .

(Dokończenie nastąpi).

Z astosow anie sa letry  chilijskiej do uprawy  
buraków cukrowych. *)

N ied a w n e  to  je szcze  czasy, k iedy cu k ro w n ie  przy  
zaw ie ran iu  k o n tra k tó w  z h o d o w c a m i b u ra k ó w  w aro w a ły  
sob ie  w yraźnie,  ażeby nie uży w a n o  do n ich  w cale s a ­
letry chilijskiej. Dziś p o d  tym  w zg lędm  zm ieniły  się 
znacznie  zap a t ry w an ia ,  zw łaszcza  o d k ą d  b a d a n ia  n a u ­
kow e i p ró b y  dośw iadcza lne ,  n a  w iększe  i n a  m nie jsze  
ro b io n e  rozm iary ,  p rze k o n a ły  d o w o d n ie ,  że n ie k tó re  
b u ra k ó w  cukrow ych ga tunki,  a m ia n o w ic ie  co sz lache­
tn ie jsze, p rzy  użyciu sa le try  chilijskiej nietylko nic nie 
t r a c ą  n a  zaw artośc i  cukru ,  ale o w sze m  znaczn ie  w  tej 
m ie rze  zyskują. O becn ie  chodzi p rze to  o ro zs trz y g n ię ­
cie s tanow cze  py tan ia ,  jaki sp o só b  z a s to so w a n ia  sa le ­
try  chilijskiej j e s t  na jodpow iedn ie jszy ,  czy ja k o  n aw óz  
p rzy o ran y  w  roli, p rzeznaczone j  p o d  b u ra k i  cukrow e,  
czy też lepiej j e s t  p osypyw ać  sa le t rą  roślinki b u ra c z a n e ,  
ju ż  do p e w n e g o  s to p n ia  rozw in ię te?

*) Z „Ziem ianina".
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Buraki cukrowe należą do tych roślin pożytecz­
nych, które nadzwyczaj są wrażliwe na  działanie azotu. 
Po trzebu ją  go one, jak wszystkie inne, w pewnym sto­
pniu  do pomyślnego swego rozwoju, ale nadm iar tego 
pierwiastku, gdy się dostanie clo wewnętrznego ich or­
ganizmu, działa na nie w kierunku w prost szkodliwym. 
Dlatego rolnik, uprawiający buraki cukrowe, po s tęp o ­
wać sobie powinien bardzo  oględnie, gdy za nawóz 
używa saletry chilijskiej.

Przedewszystkiem przestrzegać należy tego, ażeby 
nie posypywać saletrą gruntu bezpośrednio po zasia­
niu buraków, bo wskutek rozpuszczenia się jej na  p o ­
wierzchni roli, tworzy się skorupa, która  wschodzącym 
roślinkom uniemożliwić jest zdolna wybicie się na 
wierzch, a w każdym razie, co najmniej, u trudn ić  może 
wschodzenie.

Gdy jeszcze powszechnie w ahano  się co do spo­
sobu używania saletry chilijskiej, ponieważ co do tego 
nie było żadnej pewności, zdania praktycznych gospo­
darzy o tyle były podzielone, że jedni zalecali połowę 
saletry, jaka  przeznaczona była na  pew ną  ilość b u ra ­
ków, sypać n a  rolę razem z nasieniem buraków, a drugą 
na  roślinki, już do tego s topnia rozrośnięte, iż wypa­
dało je  okopywać. Wszelako następne badania  i d o ­
świadczenia wykazały, że ani jed n a  ani druga strona 
nie miała bezwzględnej za sobą słuszności.

Fabrykanci cukru, gdy wypadło im pogodzić się 
z faktem, że gospodarze uprawiający buraki cukrowe, 
używają do nich saletry chilijskiej, stawiać zaczęli przy 
zawieraniu kontraktów warunek , ażeby nawóz ten d a ­
wany był roli jedynie w jesieni. Mniemali bowiem, że 
saletra, dana  burakom  w innej porze roku, działa u je­
mnie na  rozwój w nich p ierwiastku cukrowego.

Tymczasem wzięli rzecz w swą rękę najznakomitsi 
badacze, jak  Pichard, Pagnoul, Pellet, Wagner, Hell- 
riegel i inni, którzy przez liczne próby doświadczalne 
starali się zbadać i znaleść najstosowniejszą m etodę 
przy zastosowaniu saletry chilijskiej jako naw ozu przy 
upraw ie buraków  cukrowych. Każdy z wymienionych 
co dopiero uczonych ogłaszał w pismach fachowych 
ostateczne wyniki robionych przez siebie doświadczeń 
i wysnuwał z nich odpowiednie wnioski. Na tak ściśle 
wytkniętej postępując drodze, m ożna z czasem przyjść 
do celu zamierzonego.

W  ostatnim czasie prof. dr. Maercker ogólną p o ­
stawił zasadę , ażeby jedne  połowę saletry przy u p ra ­
wie jesiennej głęboko przyorać w roli, a drugą  w p o ­
łączeniu z odpowiednią  porcyą fosfatu dać na świeżo 
i ostatecznie dokonaną wiosenną upraw ę pod  buraki.

Ale pomimo, że prof. Maercker pomiędzy uczo­
nymi agronom am i wielkiej zażywa powagi i to po czę­
ści z całą słusznością, w tym przypadku jednak  zdanie 
jego nie znalazło bezwzględnego uznania. Albowiem 
ten i ów z praktycznych gospodarzy, przekonawszy się 
własnem doświadczeniem, że saletra chilijska uży ta  na

wiosnę, nigdy go nie zawiodła, podczas gdy skutek jej, 
gdy daną była podczas upraw y jesiennej, nie zawsze 
jednakow o pomyślny sprow adzał skutek, przestał cał­
kiem używać jej w jesieni, a ograniczał ją  n a  upraw ę 
wiosenną.

Jakkolwiekbądź przyznać należy, iż w kwestyi co 
do najstosowniejszego sposobu zastosowania saletry chi­
lijskiej do upraw y buraków  cukrowych, jesteśmy jeszcze 
dosyć dalecy od osiągnięcia celu upragnionego, chociaż 
w porów naniu  z dawniejszemi pod tym względem p o ­
jęciami, zaczęliśmy doń zbliżać się widocznie. Dlatego 
nie będzie może od rzeczy, jeżeli przytoczymy zesta­
wienie wyników z odnośnych doświadczeń, jakie w na j­
świeższym czasie porobił i ogłosił znany powszechnie 
uczony agronom Moravek, który szczegółowo zajmował 
się doświadczeniami w tym względzie robionemi z j e ­
dnym z najszlachetniejszych gatunków buraka  cukro­
wego, zwanym „Vilmorin“.

Uprawiał on sześć oddzielnych pól z sześciorakiem 
użyciem naw ozu i otrzymał stąd rezulta t nas tępu jący :

Rodzaj 
nawozu w ilości 

na h e k t .

Zawar­
tość 

cukru 
w proc.

Zbiór 
buraków 

klg. 
z hekt.

Przewy- 
żka nad 
zbiorem 

z roli 
niemie- 

rzwionej

U w a g i .

1) bez żadn. naw. 12-4 16508 — —
2) 40 klgr. kwasu 

fosforów. 25 kg. 
azotu.

12-5 23350 6842
[azot w postaci saletry 
[chilijskiej po drylow. 
j szeroko rozrzucony.

3) 40 klgr. kwasu 
fosforów., 25 kg. 
azotu.

12-9 26719 10211
[obydwa nawozy poniię- 
>szano i na rzędy posy­

pano.

4) 40 kg. kwas.fosf. 13 0 28320 11812 |naw óz rzucony w rzędy

5) 40 klgr, kwasu 
fosforów., 25 kg. 
azotu.

12-9 32717 16209
i nawóz cześć dano roli, 
część posypywano na 

! '  rośliny.

6) 40 klgr. kwasu 
fosforów., 25 kg 
azotu.

13-1 28792 12251
[azot jako saletrzan a- 
j moniaku dany na rzędy.

Nasienie buraczane było siane drylownikiem m ię­
dzy 12 a 17 kwietnia w rzędy 39'6 cm. od siebie od­
legle i później rozsadzane.

Buraki powschodziły 2go m aja ; ósmego je ob- 
hakowano, a dnia następnego posypano saletrą. Pan  M. 
w końcu swojego spraw ozdania  pow iada dosłownie: 
„Głównym w arunkiem jes t  przytem, ażeby rola po s ia ­
dała sama w sobie pewien zasób ła two rozpuszczalnego 
kwasu fosforowego, i to nietylko w wierzchniej swej 
warstwie, ale i w większej głębokości, gdyż w razie 
przeciwnym skutek być może bardzo wątpliwy.”

Radzimy przeto gospodarzom, uprawiającym b u ­
raki, którzy nie są związani kontraktem, ażeby, m iano­
wicie szlachetniejsze ich gatunki posypywali sale trą , ale 
dopiero, gdy zupełnie powscbodzą i do pewnego stopnia 
się rozw iną , najlepiej zaraz po pierwszem obhakowaniu.

- — « - v S - — -
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R O Z M A IT O ŚC I.

P r o s ty  sp o só b  ro zp ozn aw an ia  w  c z a s ie  zimy liczb  
na term om etrach  za w ie sz o n y c h  z a  oknem. W i a d o m ą  
je s t  rzeczą ,  że r o z p o z n a w a n ie  s ta n u  te rm o m e tró w  u t r u -  
d n io n e m  je s t  b a rd z o  w p o rz e  z im owej z p o w o d u  g r u ­
bej w a r s tw y  lo d o w ej ,  k tó ra  p o k ry w a  szyby. Z d a rza  się 
to  szczególnie w o k n ac h  n a  s t ro n ie  pó łnocnej,  p ó łn o ­
cn o -w sc h o d n ie j  lu b  zachodn ie j ,  w p o k o ja ch  w ilgo tnych  
lub sypialnych, w k tó rych  w yd o b y w ają ca  się p a r a  p r z y ­
lega  szybko do  okien. Z esk ro b y w an ie  lo d u ,  u su w a n ie  
go za p o m o c ą  zapałk i  lub  t. p. ś ro d k ó w  og rze w a jąc y ch  
je s t  za ró w n o  k łopo t l iw e  ja k  b ezsk u teczn e ,  gdyż  po 
kilku m in u tac h  szyby w ra c a ją  do p o p rze d n ieg o  stanu. 
P e w n y m  i raz  n a  zaw sze  za b ez p ie cza ją cy m  o k n a  od  
za m a rz a n ia  ś ro d k iem  je s t  w s taw ian ie  szyb podw ójnych ; 
zabezp ieczen ie  to  b a rd z o  je s t  d o g o d n e  i p o ż ą d a n e  dla 
gospodarzy , k tó rzy  p rzez  n ie z a m a rz n ię te  okna  m o g ą  za ­
w sze  widzieć, co się dzie je  n a  d w o rz e  i tym  s p o so b e m  
w  każdej  chwili d o z o ro w a ć  sw oje  g o sp o d a rs tw o .  Nie 
chcąc  zak ładać  szkła p o d w ó jn e g o  w  ca łem  oknie, m o ­
żna  ogran iczyć  się n a  w s ta w ien iu  go w  j e d n ą  część 
szyby o k n a  zew n ętrzn eg o .  W  te n  sp o só b  m o ż n a  u r z ą ­
dzić s o b ie .m a ły  o tw ó r  w zam arzn ię te j  szybie n a  to j e ­
dynie, by  w  raz ie  p o trze b y  m o ż n a  p rze k o n ać  s ię ,  co 
się dzieje za  oknem .

S olen ie  lodu. K to zn a  d o b rze  w arunk i  życia wiej­
skiego, te n  wie, ja k  c e n n ą  rzeczą  je s t  lód w  lecie, o raz  
j a k  rzadko  się .  z d a rza ,  aby  był d o b rze  p rze ch o w an y  i 
n a  całe lato  wystarczył.  P rz y cz y n ą  je s t  często w ad liw a  
b u d o w a  lodow ni,  k tó rą  p o p ra w ić  n ie ra z  t r u d n o ;  ale w i­
n ien  też  czasem  i sa m  g o sp o d a rz ,  k tó ry  n iew łaśc iw em  
p o s tę p o w a n ie m  sa m  sobie  p su je  trw ałość  lodu.

Chcę lu  zw rócić  u w ag ę  n a  często po p e łn ian y  błąd, 
który, p o w ta rz a n y  za innymi, j e s t  b a rd z o  szkodliwy. 
M ówię tu  o p o sy p y w an iu  lo d u  solą w  czasie sk ła d a ­
n ia  do  lodow ni.

Ł a tw o  je s t  dom yśleć  s ię ,  skąd  ten  zwyczaj p o ­
wstał. Z n a n e m  je s t  z jaw isko, że sól, d o d a n a  do  to p n ie ­
jącego  lodu , o b n iż a  jego  te m p era tu rę .  Ale często nie 
zd a ją  sob ie  sp raw y  z te g o  z jaw iska  i m iesza ją  z solą 
po jęc ia  o niskiej t e m p e ra tu rz e  i za m a rz an iu .  M ięsza- 
n in a  lo d u  z so lą  oziębia  się rzeczywiście  do  12°, ale 
j e d n o c z e śn ie  p rzy  tej do p ie ro  t e m p e r a tu rz e  zam arza .  
Jeśli w ięc  n a  d w o rz e  j e s t  n a w e t  kilka s to p n i  m rozu , 
to  w lodow ni lód  z solą topn ie je  ciągle, choć w tedy 
lód  czysty s tanow iłby  d o sk o n a le  zm a rz n ię tą  m asę.  Ł a ­
tw o zrozum ieć ,  ja k  szybko taki lód  „solony" ginie 
w. eiągu lata.

P od k ow y  z aluminium. „Inw alid  r u ś k i“ zam ieszcza 
sp ra w o z d a n ie  z p ró b  kucia  koni p o d k o w a m i  z a lum i­
n ium , odby tych  p rzez  p u łk o w n ik a  d ra g o n ó w  fińskich. 
Dla b ez s tronn ie jszego  są d u  p rzy  p róbach ,  każdy  koń  
m ia ł  tylko j e d n ą  p o d k o w ę  a lu m in io w ą ,  a  3 zwykłe że­

lazne. Konie w ten sp o só b  p o d k u te  uży te  były do  r o ­
zmaitej służby. Gdy po up ływ ie 6 ty g o d n i  zd ję to  im 
p o d k o w y ,  okazało  się ,  że a lum in iow e w yglądały z u p e ł ­
nie tak  sam o ja k  żelazne, a  n iek tó re  z n ich  lepiej n a ­
w e t  od  tych osta tn ich . A ni j e d n a  p o d k o w a  a lu m in io w a  
nie okaza ła  się n iezda tną .  Z p o cz ą tk u  da ły  się słyszeć 
głosy w ątp iące ,  by p o d k o w y  a lum in iow e m ogły  n ie uleclz 
oksydacyi, obaw y te  usta ły  j e d n a k  zupełn ie ,  gdy k a w a ­
łek  a lum inium , za nu rzony  przez  m iesiąc  w  w ódzie ,  p o ­
zosta ł zupe łn ie  czysty i n ieuszkodzony . W y n ik  tych 
p ró b  zdaw ałby  się w ykazywać, że aluminium., op rócz  
lekkości swojej, n ie p rz e d s ta w ia  ża d n y ch  innych  ko rzy ­
ści w  użyciu, a pon iew aż  wyrób  je g o  znacznie  je s t  
droższym , należy za tem  szukać  s tron  do d a tn ich  w  in ­
nym  kierunku. N a p rz ó d  więc zaznaczyć t rzeba ,  że k o ­
sz ta  o g rzan ia  daleko są m nie jsze ,  gdyż zrob ien ie  i u fo r ­
m o w an ie  p o dkow y  a lum iniow ej o d b y w a  się znacznie  
prędze j,  że k ruszec  ten  nie zm ienia  w ar to śc i  swej i 
m oże być później n a  co innego  użytym, a  w k o ń c u . ż ę  
przybic ie  p o dkow y  alum in iow ej je s t  w czw arte j części 
ła tw iejsze ,  aniżeli p o dkow y  żelaznej. T e n  osta tn i w zgląd 
je s t  tak  ważnym, że będz ie  p r a w d o p o d o b n ie  ro zs trz y ­
gającym  w  kw esty i użycia p o d k ó w  a lum in iow ych  d la  
wojska. P rzybicie  tych p o d k ó w  w y m ag a  jeszcze  obecnie  
wiele zręczności,  gdyż k ruszec  te n  tylko p rzy  śc is łem  
za chow an iu  pew n e g o  s to p n ia  te m p e r a tu ry  o b ra b ia n y m  
być może. S p o d z ie w a ć  się j e d n a k  należy, że dalsze  d o ­
chodzenia ,  p rz e d s ię b ra n e  w  tym  k ie runku ,  w y n a jd ą  i 
w sk aż ą  kow alom  środki u ła tw ia jące  ich zadanie .

Wydawnictwa rolnicze.

Rs. k.
E. Risler. Uprawa p s z e n i c y ................................ 2  —
K. O brębow icz .  B u dow n ic tw o  w ie jsk ie  . . 1 50

Dr. T. Kowalski.  U prawa s z c z e g ó ło w a  ro ­
ślin. Część I, z p o r t re te m  a u t o r a ................  1 50

K. F ilipowicz. Zarząd g o sp od arczy .  Część I 1 50

J. R oz tw orow sk i .  Komplety R achunków  i
R e j e s t r ó w   4  —-

z p r z e s y ł k ą    4 50

Dr. F. P e te rs .  Krow y, nabiał i trzoda
c h l e w n a ....................................................................... —  75

S. K arpuszko . D renow anie  roli . . . .  —  50

F r .  Czarnom ski.  W pływ  w ap na  na rolę  . — 50

Jak obecn ie  g o sp o d a r o w a ć ?  W sk az ó w k i d la  ;... 
ro ln ików, o p ra c o w a n e  przez  delegacyę z iem ian  — 75 

Dr. W . Kirchner. M leczarstw o , ze 120 d rz e ­
w ory tam i w  t e k ś c i e ........................................... .. v. - l e t -
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Dr. A. Jełowicki. Mleczarstwo . . . .  —  75
Dr. Fr. Kijewski. Pokarm y i napoje . . .  —  60
J. Sypniewski. Wełny na w ystaw ie  P a ­

ryskiej  — 50
Dachy n i e p a l n e  —  40
Dr. A. Weinberg. Pogadanki z chemii rol­

niczej  —  80
Zygmunt Gawarecki. Uprawa łubinu . . — 60
K. Wodziński. 0 układaniu koni pod wierzch

1 do zaprzęgu, z r y s u n k a m i   1 20
Hygiena zw ierząt domowych przełożył z nie­

mieckiego St. D a w i d  — 60
Dr. Dehlinger Gospodarstwo bez obornika — 40

Ceny znacznie zniżone od 1 stycznia 1892 roku:
Dr. K. Graft. Hodowla zwierząt. 2 tomy

z rs. 4 k. 50 n a   3 —
Jak prowadzić go sp o d a rs tw a?  Rozprawy 

odznaczone na  konkursie Gazety Rolniczej, z rs.
2 kop. 50, n a   1 50

A. Rzyszczewski. Podręcznik dla gorzela- 
nych z rs. 1 kop. 50 na . . . . . . .  . 1 —

-  • *»— -  

Oznajmienia.

Ogłoszenie.
L. 760.
W krajowej szkole ogrodniczej w T a r n o w i e  

rozpoczyna się rok szkolny 1893‘94 z d n i e m  5 K w i e ­
t n i a  1893.

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnow ie 
jes t  teoretyczne i praktyczne wykształcenie młodzieży 
n a  ogrodników uzdolnionych do prow adzenia  ogrodów 
wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, 
k tó r y :

1) wykaże się, że przynajmniej 15 r o k  ż y c i a  
ukończył, że odbył z dobrym postępem  obowiązkową 
naukę w szkole ludowej, — jes t  umysłowo i fizycznie 
zdrów i nienagannych obyczajów ;

2) w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży 
e g z a m i n  w s t ę p n y ,  służący do oceniena, czyli k an ­
dydat jest  wogóle dostatecznie rozwinięty umysłowo, 
ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej j e d n o ­
r o c z n ą  p r a k t y k ę  o g r o d n i c z ą ,  a uczynią za­
dość powTyż wymienionym warunkom, m ają p ierwszeń­
stwo do przyjęcia przed innymi.

Koszta utrzym ania  ucznia w zakładzie wynoszą 
165 złr. w. a. rocznie. Synowie ubogich rodziców przy­
jęci być mogą na koszt funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopa­
trzony w dosta teczną bieliznę i dobre  obuwie juchtowe.

Podan ia  o przyjęcie wnosić należy n a j d a l e j  
d o  15 m a r c a  1893 do Dyrekcyi kraj. szkoły ogrodni­
czej w Tarnowie, k tóra  na  żądanie udzieli wszelkich 
bliższych wyjaśnień. (1-3)

Ogłoszenie.
L. 4162.

W  szkole uprawy i wyprawy lnu w Gródku roz­
pocznie się nowy jednoroczny kurs nauki d. 5 k w i e ­
t n i a  1893.

Chcący być do szkoły uprawy i wyprawy lnu 
w Gródku na  jednoroczny kurs przyjęty, p o w in ie n :

1) Najdalej do dnia 15 m arca  1893 wnieść do 
Dyrekcyi szkoły w Gródku podanie  i wykazać s i ę :

że 16-ty r o k  ż y c i a  ukończył, że odbył z dobrym 
postępem  obowiązkową naukę w szkole ludowej, jest 
umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych 
obycza jów ;

2) W  terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złożyć 
egzamin wstępny, z którego kierownik szkoły osądzi, 
czyli kandydat jes t  w ogóle dostatecznie rozwinięty 
umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole 
udzielanych.

Synowie niezamożnych rodziców mogą otrzymać 
b e z p ł a t n e  u t r z y m a n i e  w zakładzie kosztem fun­
duszu krajowego.

Każdy wstępujący do szkoły powinien być zaopa­
trzony w dostateczną bieliznę i dobre juchtowe obuwie.

Bliższych wiadomości udzieli na  ż ą d a n ie :
Dyrekcya szkoły uprawy i w ypraw y lnu w  Gródku.

Z W ydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem.
Lwów, dnia 24 stycznia 1893.

(1-3) Grott. m. p.

Awizo.
Zarząd c i k. Magazynów w Przemyślu zakupi 

zwyczajem kupieckim 800 ctn. mtr. mąki pszenicznej 
na suchary.

Odstawa ma nastąpić n a jpóźn ie j : 
w dniu 5 m arca  1893 . . 300 ctn. mtr.

„ 15 • • 200 „ „
„ 31 „ „ . . 300 „ „

O dstawiona m ąka musi być dobra, sucha i jak
najlepiej mielona.

Oferty opatrzone stemplem na  50 ct. m uszą być 
wniesione najpóźniej do 13 lutego 1893 r. do godziny 
10 % zrana.

Przemyśl, dnia 28 stycznia 1893.
Z c. i k. Intendentury 10 Korpusu.

s '-2— *  T fe
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Ogłoszenia.
T r a w a  m io d o w a

(H olcus lanatus)
nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mokre 
zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina, raz za­
siana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz z workiem ko­
sztuje 4  złr., przy zakupnie naraz 10 korcy dodaje się 
korzec bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J. Bulsiew icz, 

skład nasion w  Bochni. (1-5

E k o n o m
lat 33, żonaty, bezdzietny, z ukończoną niższą szkołą 
rolniczą w Dublanach, z świadectwem bardzo dobrem, 
tudzież z chlubnemi świadectwami odbytej służby w kraju 
i zagranicą, poszukuje posady zaraz lub od 1 marc a 
albo od 1 kwietnia.

Łaskawe zgłoszenia uprasza pod adresem : 
Franciszek P reissler  

o. p. Wadowice górne* (1-3)

„SILESIA"
Stow arzyszen ia  fabryk  produktów chemicznych

z siedzibą w e W rocławiu
dostarcza Szan. Gosp. po najniższych, jak można cenach 

W SZELKIC H  N A W O Z Ó W  H A N D L O W Y C H  
z poręczeniem  zapow iedzianego cennikami odsetkow ego  

stosunku składników  tychże.
Z produktam i naszymi, używającymi od lat prze­

szło 18-tu zupełnego uznania i szerokiego odbytu w W. 
Ks. Poznańskiem i nadgranicznych powiatach Królestwa 
Polskiego, poddajemy się kontroli Stacyi doświadczalnej 
w Czernichowie, oraz uznajemy za ważne rozbiory S ta­
cyi doświadczalnej w Dublanach i takiejże c. k. Tow a­
rzystwa rolniczego dolno-austryackiego w Wiedniu.

Zastępstwo firmy naszej na powiaty zachodnie Ga- 
licyi powierzamy p. HENRYKOWI LEW1ECKIEMU, se­
kretarzowi c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

(podpisano) D yrekcya .  
Zamówienia adresować proszę do Składu nasion 

w  Krakowie przy ulicy S ław kow skiej L. 10. Cennik na 
żądanie. H enryk Lewiecki.

l t a M M W M — — — ą — n —  a g ą — mb—  ■  —  — —

D O  S I E W U :
Łubin n i e b i e s k i ........................................................... 5 złr.
(A-O) W y p ró b o w a n e  g a tu n k i ow sa:
W elcome Amerik. n a j w c z e ś n i e j s z y ........................ 8 „
Irlandzki orygi. ś r e d n io -w c z e ś n y ............................. 8 „
B eseler p ó ź n y ........................................................... 8 „

Cena za 100 kilo loco, lub stacya kolej. Podłęże. 
Zarząd dóbr w  O ch m an ow ie , poczta W ieliczka.

O b sz a r  d w o r s k i  w  T o p o r z y s k u , p. Jor­
danów potrzebuje buhajka rasy „G laner“ wiek 6 — 12 
miesięcy.

Zgłoszenia pod adresem : Józef G órkiewicz, poczta 
Jordanów. (2-3)

Ekonomista PolsKi
pismo miesięczne

wychodzi w e  Lwowie w  objętości 7 — 8  arkuszy
r o k  c z w a r ty

pod M a k c y ą  Komitetu, w sk ład  którego wcLodzą:
Roman Gostkowski, •— Witold Lewicki, — Teofil Me- 
runowicz, — Jan Pawlikowski, — Tadeusz Romano- 
wicz, — Tadeusz Rutowski, Leon Syroczyński, —- S ta­

nisław Szczepanowski, — Franciszek Zima. 
C e n a  p r e n u m e r a t y  a a  rok  1 8 9 3 :

W Państwie A u s t r y a c k i e m . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . kwart,  3 złr,
W Królestwie Polskiem i Cesarstwie . . .  „ 3 rs.
W W, Ks. Pozn, Szląsku i Prus. Zach. . . „ 6  marek
Ogłoszenia przyjmuje A dm inistracya podług umowy

A dres R edak cyi: Lwów, Teatralna 5. (Dr. Witołd 
Lewicki).

A dres A d m in istracy i: Lwów, plac Bernadyński 7. 
(Jan Amborski). (1-3)

„BARTNIK POSTĘPOWY".
Pismo poświęcone pszczelnictwu i ogrodnictwu, wycho­
dzi rok XIX pod redakcyą Dr. T. Ciesielskiego. P rzed­
płata wynosi w Austryi 2 z ł r , w Prusiech 4 mr., w Ro- 
syi i Król. Polskiem 2 rs. 50 kop. Prenum erować naj­
lepiej wprost w Administracyi „Bartnika11, Lwów, ul. 

Łyczakowska 93.
Nakładem Redakcyi „BARTNIKA" w y s z ły : 

B artnictw o, czyli hodowla pszczół dla zysku z li- 
cznemi rycinami, napisał Dr. T. Ciesielski. Część I, 
2 złr. 50 cnt. (Na ukończeniu druk części II.)

M iod osytn ictw o , czyli sztuka wyrabiania napoi 
z miodu i owoców, napisał Dr. T. Ciesielski. Cena 1 złr 
50 centów.

0 suszeniu ow oców  i w arzyw , napisał B. Lubicz. 
(Praca nagrodzona na konkursie przez Akademię um ie­
jętności w Krakowie.) Z rycinami. Cena 80 cnt.

0 pow iększeniu urodzajności drzew  o w o co w y ch ,
napisał Z. Gawarecki. Cena 50 cnt.

Uprawa pieczarek, napisał M. Wszelaczyński. Cena 
40 centów.

P ielęgnow anie i chów  bażantów  i perlic, napisał 
Z. Gawarecki. Cena 40 cnt.

Pielęgnow anie C zerw ca Polskiego (Coccus poloni- 
cus), napisał Z. Gawarecki. Cena 30 cnt.

Główny skład w Administracyi „BARTNIKA", Lw ów , 
Ł yczakow ska 93 . (3-3)

N a b y ć  m ożn a  w  k ażdej k sięgarn i.



48 TY GO D N IK  RO LN IC ZY .

Młody człowiek, kaw aler ,  p o s iada jący  w y k sz ta ł­

cenie teo re tyczne  z k ilkoletnią  p ra k ty k ą  w  zaw odz ie  g o ­

rze ln ianym  i chm ielarskim , o raz  kilkoletnią p rak tykę  go ­

sp o d a rc z ą  p o sz u k u je  miejsca.

A d r e s :  K .  W .  p o s te re s ta n te  Tyczyn. (3-3)

Pierwsza Związkową
GARBARNIA

w Rzeszowie, 
której wyroby znane sa z jak naj­
lepszej jakości, sprzedaje po ce­
nach fabrycznych : m astryki 
(skóry pociesz wiane) wszelkie i "U. e li­
ty  i slszórlŁl cielęce, 
toranzlówkl, skóry 
na pasy,tolanfel szare i czar­

ne szpaty ItjD. (5i-o)

Pierwszy galicyjski zakład pszczelniczy handlowy
E. Z. Motylewicza w Jaworzu, p o c z ta  Turka poleca

„UIe“ słowiańskie, ramowe, o podwójnych śc ia ­
nach, kom p le tn e  w raz ie  zam ó w ień  od  1— 5 sztuk, a 
2 złr. 80  cnt., wyżej 5— 10 sztuk a 2 złr. 60  cnt., do 
20 sztuk a 2 złr. 50  cnt. do 50 sztuk a 2 złr. 30  cnt., 
wyżej 50 sztuk a 2 złr. 10 cnt. loco Sambor. R ó w n ie ż  
u le  wszelkich sy s tem ó w  i p rzybory  pszczelnicze . K u ­
puje  i sp rze d a je  całe pas ieki ,  pnie, ro je  ra s  kraj. i za- 
granicz., m iód, wosk, w oszczynę i u p r a s z a  o ła skaw e  
oferty. Ceny zniżone dla pp.  Nauczycieli,  Towarz. pszczel-  
niczych gospodarskich, Kółek rolniczych, i odsprzedają­
cych. Szczegó łow e i lu s tro w an e  cenniki wyseła n a  ż ą d a ­
nie f ranco  i bez p ła tn ie

P o szu k u je  także  zdolnych  pas ieczn ików .

(3-3) ZARZĄD.

Do dzisie jszego n r u  „T y g o d n ik a  R o ln ic z e g o “ 
za łącza się „Cennik n a w o z ó w  h and low ych  o raz  nas ion*  
„Związku handlowego Kółek rolniczych w  Krakowie'1; 
o raz  „C ennik  kukurydzy  S zek lersk ie j“ , Arpada v. Szent- 
Kirailyi w  Szekely-Udvarhely, Węgry.

WIADOMOŚCI HAKTDLOWB.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

“ ■ . 
| //; • z

Kraków
dnia 7/2

T a rn ó w
z dnia 3/2

Rzeszów
z dnia Z

Lwów
dnia 3/2 Z

Wiedeń
dnia 5/2

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie

Pszenica  . . . . 8 10 8 30 7 80 7 1 0 7-50 7 75 8 65
Zyto ........................ 6-60 - 7-—■ —  •--- — • — 6 50 — *—- — • — ---  — 5 80 6 10 --- •--- 6 75 7 15 _•__
Jęczm ień ........................ 5-55 6 50 ---•--- — • _ 5 50 ---•--- — *— — • — 4 50 5 50 __• _ 5 50 8 50 __•__
O w i e s ......................... 6-25 6 7 5 — ■— 5 40 ---•--- _L- — ---• — 5 10 5 50 _•"__ 5 80 5 95 _♦' ~ '
G r o c h ......................... 10 — 12- 9 25 --*•. - — •_ •__ 6 — 9 — __•__
Fasola . . . . 8 - - 10-— ---• _ — • — ---•--- ---■.— .
B o b i k ........................ — • _ --- — • — — • _ 5-35 ---•_ — • — _____ 4 50 5 50 __•__ __• __ __•__
W y k a ........................
T a t a r k a ........................

— ■— —  — --- — •— — •— 1— •— --- • — 4 5 0 5 — __•_ __.*_ __•__ __•__
7' - 8 50 — • _ — • _ — •— 7-50 ---•_ — •__ __;• _ 7- — 7 60 __• _ _  .__ _

P r o s o ........................ 5- — 6-— — ’ — ---*--- — •— 5-50 --- •__, -—-j..— _•__ _• • _ _•__
J a g ł y ........................ I D — 16-— — *--- -- *--- — *_ ---• __.*__ _ -__ __•__ ___ _ _ -__
Kukurudza . . . . — • _ — •--- _  • _ ---•--- 7 5 0 — • — _• — 4 80 5 90 __ 5 05 5 0 5 __•__
R z e p a k ........................ _ • — — • — ---•---- ---•---- 11 25 ---*--- — • — ------- 10 50 11-— __•__ 12 50 12 75 __•__I
C h m i e l ........................ — — •— ---• _ ---•--- ---*--- — _ *-- — • — __•__ 65-— 85- — _•__ __*__ galicyj. 9 5 - -
K oniczyna n. czerw. . 6 0 - - 77-— — • — ---•--- -- •---- 74-— ---•--- — •'— ' _'•__ 60 — 75 — -_ 67' — 81 •—
Konicz. nas. biała . 50-— 80- - — _ _•__ 60 — 80-— '_*__ 66-— 100- __•__
Konicz. nas. szwedzka —• — — *__ ---•--- __*__ — •— __•__ _°__ _i •_ 60-— 80 — 55‘— 92 —
Riano z ł ą k : . . . 2 20 2 80 --->--- -- * --- ---*__ 1 90 •__*__ __•__ __•_ _•__ __•__ 2 20 3 50 _ _
Siano z koniczyny . 3 - 3 20 ---* — ---*__ __*__ 3 10 _____ __•__ __•__ __ _ __•__ 3-50 3 80 __ ___
Słoma . . . . . . 1-60 1.70 ---• — ---°__ --’__ 1-70 ___ __-__ __•__ __•__ __• _ 1-50 2 — ■_•__
Kartofle hektolitr  .. 1-80 2- - ---•__ __•__ zalOOkg 2-50 _•__ __•__ __•__ _•__ __ 3 50 5-80 _ •__
Okowita 80.— 95° — •— — •— 77-— —_•-- ---'__ — • — ---*--- — — _•__ _ •--- _•__ _•__ __♦__

„ kont. . . . — • _ ---* — ---•---• --- •--- — •— — •--- ------- _• __ 1 1 - - 11 25 __•__ 13 65 13 80 __*__
M a s ł o ........................ P — 1 10 ------ . —— • — ■90 * — — * — ------- • -------- —  *------ — • — ------- •------- -------* ------- —  •_— ------*--------

O dpow iedzialny red ak to r i wydawoa Alfons r.inpom an. W  d ru k a rn i Związkowej w K rakow ie, pod zarządem  A. Szyjew skieao.


